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Wspornnii - w miarę szybkości coraz więcej rł,olni,
uwolnieni nawet z o,błoków,
wspomnij --
po ośmiu wiekach przelatvwaliśmy! -
Ja dziś 1eszcze,
pamiętając wysoko,
zniżarn wzniosłość dościgłą, nadprzestrzeń,
do Kaukazu, do po,dnóża widokul -
Przenoś linię p,owiettznąna linijkę wiersza:
przebywana odległość zwija się i zmniejsza,
owinęłabyś ją koło palca
wskazującego las - jak rvyszurniał - i liśćmi
rłstał w pół stoku,
igiastymi krzewami rzednąc ku cyprysom -
Przelatywaliśmy, chwila tysiąclecia
mijała - dzień do świtu swojego zawracał -
i zatrwała! - najniżej - nad Wisłą.

Tam, kiedy wymówiłaś tę linię w linii szairis,
czas - stanął: cyprys
długi, cienki jak pomnik orła, co odłeciał.

Szczyt Kazbeku był w szvbie białv do dotknięc:a.

Tu piasek śpiewającv - nie tknięty - zadźtvtęczał.
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